
M , T ' . 2 5 . J X . 4 4 r .

% on dyn, Sala 23.IX.44-r. Au i/ c,ja  ̂d la , rasy podziela­
nej . %agatdni3uie gran ic  powojennyck.

w Times” z dn.20 b.m. zam ieśc ił a rtyku ł wstępny 
pod. p&wyższym tytułem . Szybki pochód sprzym ierzo­
nych i  stopniowe załamywanie s ię  Kiem iec czyn ią  
zagadn ien ia zasad p rzyszłego  pokoju aktualnymi* 
Jednym z najw ażn iejszych  je s t  zagadnien ie grun jc. 
K ie  j e s t  mo wprawdzie n a jp i ln ie j3 z y  problem powo­
jenn ej odbudowy i  jego  ostateczne rozw iązan ie  może 
być odroczone na pewien okres c_.asu* j£imo tego 
nadaje s ię  ono do rozpatrywanie-, już d z iś  w nawiąze- 
n iu  do k on fe ren c ji nad zasadami p rzyszłego  pcuoju, 
obradującej t? tnmbartor-OaKS. fl r.1919 pod jęto 
p ierwszą próbę oparcia  r e w iz j i  gran ic  n ie  na przes 
łankach im p eria lis tyczn ych , le c z  na uwzględniuniu 
żyezei1 ludnośc i. Pustowiono wtedy zasadę aamc3tano-| 
w ien ie  narodów* nposólą wrro1' i&zenie t e j  zasaoy 
by ł zasadniczo słuszny*, aczkolw iek  ju ż wtedy zwra­
cano uwagę na gospodarcze dezorgan izację  św iata , 
jaka moż* wyniknąć z rozrywania organizmów g. ep. 
i  oacinunla okręgów produkujących od rynków zbytu. 
Dziś p rzeciw staw ia  s ię  zasadzie  samostanowienia na­
rodów względy g tra te g ic zn e , a o wspomnianej zasa- 
d z ie  n ie w ie le  stosunkowo się  mówi. Pominąwszy kra­
j e  n eu tra lne, to trudno byłoby wymienić chociażby 
pół tu zina  gran ic , k tóreby n ie  b y ły  mniej lub w ię­
ce j kwestionowane i  to  łów m e ze względów s t iu - ' 
teg iczn ych . Karta A tlan tycka , k tóra  przew idywała, 
źe r e w iz je  te r y to r ia ln e  n ie  będą przeprowadzane 
wbrew życzeniom zainteresowanej ludnośc i, pogada 
stopniowo w zapomnienie, Kasują s ię  pytani® , czy 
ta  krytyka gran ic  ze stanowiska s tra teg iczn ego  
j e s t  is t o tn ie  tak poważna, by zasadę samostanowie­
n ia  narodów m iała pójść w ciuń. Gdyby brać na seri< 
w szystk ie  n ieodpow iedzia lne g ło sy  na temat g z z y ł* -  
cz^&fejB^Kte±a:rxtszxiźwxfeąt£xkaż p rze s ie d la n ie  lud­
nośc i to  oznaczałoby to deportację  a0-15.000.000 
lu d z i.  Tego rodza ju  brutalna metoda musi wstrząsną. ć|


